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Odpowiedzialny redaktor i wydawca : Karol Podgórczyk.

Wieczór taneczny.
Przypominamy P. T. Kolegom, że Wieczór 

taneczny Związku „Łączność" odbędzie się

w sobotę dnia 4 lutego 1911
w sali „Towarzystwa strzeleckiego" przy ulicy 
Lubicz w Krakowie (tuż za dworcem kolejowym) 
i jeszcze raz usilnie prosimy o jaknajliczniejsze 
wzięcie udziału.

Początek o god zin ie  8-mej wieczór.

Panów Przewodniczących i Mężów zaufania 
Orup, prosimy o nadesłanie zebranych naddatków 
n a j d a l e j  d o  d n i a  4 l u t e g o  br. włącznie, 
by umożliwić Komitetowi zestawienie dochodów 
z zabawy.

Zabawa Związku zapowiada się świetnie. 
Z  coraz dićziiicj nadchodzących do 'Komitetu
zgłoszeń o zaproszenia i bilety wnioskować 
można, iż Wieczór ten obudził zainteresowanie 
w szerokich kołach publiczności krakowskiej 
i że tak jak ubiegłego roku, wielka sala Tow a
rzystwa strzeleckiego, zapełni się doborową pu
blicznością po brzegi. Komitet, korzystając z do 
świadczeń przeszłego roku poczynionych, dokłada 
usilnych starań, by zabawa ta wypadła pod 
każdym względem wspaniale. Artystycznie malo
wane karnety będą dla P. T. Pań prawdziwą 
pamiątką tych uroczych chwil, spędzonych w wi
rze walca, przy rozkosznych tonach muzyki.

Z zaproszonych przez Związek gości przy
rzekli swe przybycie Prezydent Sądu krajowego 
wyższego, Jego Ekscellencya Witold Hausner, 
Delegat c. k. Namiestnika Dr Adam Fedorowicz, 
W iceprezydent miasta "Dr. Szarski, Posłowie do 
Rady Państwa Petelenz i Sikorski, Poseł do Sej
mu i Prezes stronnictwa demokratycznego Ban- 
drowski i wielu innych wybitnych osobistości 
tak ze sfer urzędniczych, jakoteż przemysłowych 
i obywatelskich.

Mamy zatem nadzieję, że i członkowie Związku, 
przybędą jak najliczniej, by obecnością swoją 
zamanifestować łączność i karność naszych sze
regów i dać dowód, że praca przez Związek pod

ję ta  i tylko dobro Związku mająca na oku, do
znaje u ogółu Kolegów jak najgorętszego po
parcia

Za Zarząd Związku:
Karaś

sekretarz
Podgórczyk

prezes
Jan Pawlak 

skarbnik.

Związek krajowy państwowych oficyantów i po
mocników kancel. „Łączność" w Krakowie zwo

łuje niniejszem

Doroczne Walne Zgromadzenie
swych członków

na niedzielę 5 marca 1911 roKti
o godzinie 2-giej popołudniu, do lokalu Stowa
rzyszenia „Gwiazda" ul. św. Jana 1. 2 II. p. 
w Krakowie (róg ul. św. Jana i linii A —B) z na

stępującym porządkiem dziennym:
I. W eiyfikacya protokółu z ostatniego Wal

nego Zgromadzenia.
II. Sprawozdanie z czynności Związku za rok 

ubiegły i sprawozdanie kasowe.
III. Sprawozdanie Komisyi szkontrującej.
IV. Wnioski i interpelacye.
V. W ybór nowego Wydziału i Komisyi szkon

trującej.
W razie braku odpowiedniej liczby członków, 

potrzebnej do odbycia Walnego Zgromadzenia
0 godzinie 2-giej południu, odbędzie się w myśl 
§ 15 statutu, drugie Walne Zgromadzenie z tym- 
samym porządkiem, dziennym o godzinie 3-ciej 
popołudniu, a w tym wypadku wystarczy do

prawóYTTutiiyćłi UchW dł” jaTdR. oTwI e kr’
ilość członków.

Do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzeniu, 
tudzież w wyborze i wybieralności do Wydziału
1 Komisyi skontrującej, mają prawo tylko ci 
członkowie zwyczajni Związku, k t ó r z y  n i e  
z a l e g a j ą  z w k ł a d k a m i  p o n a d  t r z y  
m i e s i ą c e .  Koledzy z prowincyi mogą brać 
udział w Walnem Zgromadzeniu przez pełno
mocników. Pełnomocnik może reprezentować 
w myśl statutu tylko 10 członków.

Zapraszając wszystkich członków do osobi
stego wzięcia udziału w Walnem Zgromadzeniu, 
prosimy zarazem tych kolegów, którzyby dla 
ważnych powodów osobiście jawić się nie mogli, 
o nadsyłanie p e ł n o m o m o c n i c t w  n a  r ę c e  
p r e z e s a  kol. P o d g ó r c z y k  a, w których 
jednak, celem uniknięcia kolizyi, nie naieży wy
pełniać nazwiska pełnomocnika.

Koledzy! W alne Zgromadzenie to przegląd 
sił naszych i najlepsza sposobność do wzajem
nego porozumienia się co do Jdróg i środków, 
jakich w walce o nasze słuszne prawa jąć się 
winniśmy. Przybywajcie zatem jak najliczniej, 
by dać wyraz naszej siły na zewnątrz.

Za Zarząd Związku:
K araś Podgórczyk

sekretarz prezes
Jan Pairlak

skarbnik.

W iadom ości bieżące.
Wiedeń 24 Stycznia 1911.

(Deputacya prezydyum Reichsverbaudu u nowych mi
nistrów. — Stanowisko nowo mianowanych ministrów 
wobec naszej ustawy. — Przedłożenie projektu ustawy 
w  plenum kom isyi urzędniczej. — Nowy cyrkularz władz 

centralnych. — Gażyści).

Prezydyum  Reichsverbandu odbyło 23 b. m. 
pielgrzymkę do n o r o  mianowanych miidstrów, 
by się im przedstawić, wybadać stanowisflb jakie 
wobec naszego projektu ustaw y i uregulowania

naszego stosunku służbowego zajmować bedą, 
i wreszcie przedstawić im nasze opłakane po
łożenie, jako  też konieczność owej regulacyi.

Reprezentanta najhardziej w tem in tereso
wanej władzy, m inistra skarbu Dr. Mavera nie 
zastano, gdyż ekscellencya nar izie wogóle audy- 
encyi nie udziela. M inister spraw  wewnętrznych 
hrabia W ickenburg przyjął deputacyę naturalnie 
bardzo uprzejmie i oświadczył, że znane mu są 
przykre stosunki służbowe urzędników k o n tra 
ktowych. jakoteż i sm utne ich położenie m ate
ria ln e , przyznał, że polepszenie bytu najniższych 
katetroryi urzędniczych je s t nieuniknioną konie
cznością, prosił jednak byśmy mieli wzgląd na 
opłakany stan finansowy państwa.

W ogólności obecny skład gabinetu każe 
przypuszczać, żo auspieya pomyślne towarzyszyć 
będą przedłożeniu naszej ustawy ze strony  rządu. 
W edługtylokrotnychzapew nień br. Bienertba. je s t 
on sam nadzwyczaj przychylnie usposobiony dla 
nas i naszych postulatów. M i n i s t e r  s k a r b u  
Dr .  M a y e r ,  który  jako szef sekcyi w m inister
stwie skarbu, był przewodniczącym komisyi dla 
naszego funduszu pensyjnego, nie pozostawi* 
najlepszej po sobie pamięci, gdyż staw ał zawsze 
ua stanow isku aż nazbyt fiskalnym, lecz zato 
jako  prezydent centralnej komisyi statystycznej, 
-z krórog to  -stanow isaa do gabinetu powołany 
został, odznaczał się taką przychylnością dla 
naszych kolegów, iż krążyły pogłoski, że u niego 
tylko oficyanci wszystko uzyskać potrafią. Co 
prawda, widocznych śladów tej przychylności 
po sobie nie pozostawił, gdyż dotychczas nie za
mianowano tain żadnego ofieyanta asystentem , a 
naw et nie zdołał zapobiedz, panującemu w tej 
władzy bezprawiu polegającemu na tem, że po
mocnicy kancelaryjni czekają tam 8—9 laf na 
zamianowanie. Lecz może za k ró tko  był na tem 
naczelnym stanow isku i nie zdołał ziścić dobrych 
swych zamiarów. Znaną je s t także przychylność 
m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  Dr .  H o -  
c h f c n b u  r g e r a  dla państw, urzędników k o n tra 
ktowych, k tó ry  miał sposobność jako adwokat 
poznać dokładnie ich w artość i rodzaj pracy. 
H r a b i a  W i c k e n b u r g  m inister spraw  we 
wnętrznych, chociaż b iurokrata zawodowy, za
żywa sławy, jakoby w stosunku do urzędników 
podwładnych, stanowił kon tras t z poprzednikiem 
swoim na tem stanow isku, baronem Hardtlem 
i uchodzi za człowieka o nowszych pojęciach, 
umiejącym stosować się do potrzeb tegocze- 
snycb.

Były prezes Koła polskiego obecny m i n i 
s t e r  k o l e i  Dr .  G ł ą b i ń s k i  nie je s t  w na
szej sprawie bezpośrednio interesow any i będzie 
miał z rozmaitemi kategoryam i swoich własnych 
urzędników dosyć do czynienia. Z dotychczaso
wego zachowania się jego sądzić jednak należy, 
że i on w radzie m inistrów po naszej stanie 
stronie. Tak więc zdawałoby się, że większość 
gabinetu przyjmie wniosek posła Markhla, który 
w piątek 27 b. m. wniesiony zostanie w plenum 
komisyi urzędniczej, przyjaźnie, gdyby nie trzeba 
się liczyć z referentam i ministeryalnymi, którzy 
w takich sprawach działają sam oistnie i bronią 
stanow iska rządu i biurokracyi z zapałem i werwą. 
Ci n iestety nie zmieniają 3ię tak  jak  m inistro
wie, lecz sto ją wraz ze swym zaśniedziałym sy 
stem em  biurokratycznym  tak  długo na swym 
stanow isku, dopóki wyższa moc jak a  nie po
woła ich w zasłużony stan  spoczynku.
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W ostatnich dniach zjawiły się znowu nowe 
cyrkuiarze władz centralnych, polecające pod
władnym urzędom podać spis oficyantów, z wy
mienieniem wysokości ich poborów służbowych 
i zapodaniem różnicy między jego poborami, a 
poborami urzędnika XI rangi. Cyrkularz ten 
wskazuje na to. że m inisterstw a zestawiają obli
czenie jakiej kw oty potrzeba na to, by pobory 
oficyantów zrównać z poborami XI rangi. Jak i
kolwiek cel zresztą to obliczenie mieć incże, 
zdradza w każdym razie, że i w m inisterstw ach 
n&szą sprawą się zajmują i projekt jaKiś wy
pracowują, k tó ry  zostanie przeciwstawiony pro
jek tow i posła Markhla.

* **
Podoficerowie austryaccy doczekali się na

reszcie, wypracowania przedłożenia rządowego, 
którem  władze wojskowe zapewniają sobie od- 
powiedny Kontyngient dobrze wyćwiczonych i 
odpowiednio płatnych podoficerów. Ustawa ta 
wprowadza w życie nowy stan  gaży stów, ro 
dzaj podurzędrńków wojskowych, k tórzy po 
trzydziestoletniej służbie osiągną w poborach 
swoich płacą urzędnika IX rangi.

Po 10-letniej służbie jako podoficer, zostaje 
każdy nadal w służbie wojskowej jako gażysta 
z pierwszą płacą 1400 K. i dodatkiem na po
mieszkanie, który  we Wiedniu wynosi 700 K. 
rocznie. Jestto  płaca dorównująca poborom 
XI rangi urzędnika państwowego, a w zrasta 
autonom atycznie aż do 3.200 koron. Bezwątpie- 
nia postąp ogri mny w dotychczasowym syste
mie, k tó ry  daje każdemu pośw ęcającem u się 
uciążliwej służbie podoficera rękojm ę na przy
szłość, że nie będzie narażony na wyczekiwanie 
po 12 letniej służbie na posady cywilne, gdzie 
go nie cnętnie, bo z musu przyjm ują i jako  in 
truza uważają, lecz znajdzie w swoiin ulubionym 
zawodzie odpowiednie stanow isko i zaopatrzenie 
na starość.

Z naszej strony  tow arzyszą im prawdziwe 
szczere życzenia, gdyż przyznajemy chętnie, że 
dotychczasowy sposób zaopatrzenia podoficerów 
w służbie cywilnej nie je s t odpowiednim wyna
grodzeniem za 12 letnią służbę, tem  więcej, że 
pociąga on za sobą pokrzywdzenie tych fun- 
kcyonaryuszy, k tórzy mimo kilkunastoletniej 
służby i odpowiednich wymogów, posad urzę
dniczych uzyskać nie mogą. Stoi tem u na p rze
szkodzie wspomiane wyżej zaopatrzenie podofi
cerów wojskowych, znane dobrze oficyantom 
państw., jako ustaw a o certyfikacie wojskowym

Fsth.

Pseudo-organizacya sądowców.
„Polska nierządem s to i!“ wołała z dumą 

szlachta Rzeczypospolitej, kiedy szukała przed 
własnem  sumieniem usprawiedliwienia dla bez
prawia, zepsucia i warcholstwa, k tó re  się dla 
niej stało nałogiem ; altera  natu ra  „Polska nie
rządem  sto i1* wołają i dziś jeszcze u nas niedo- 
warzune wartogłowy, k tó re  dla zaspokojenia 
pryw atnych arobicyjek, w zamiarze wybicia się 
na jakieś w ich przekonaniu zaszczytne stano
wisko, burzą istniejący porządek rzeczy, obalają 
dobre i przez ogół sankcyonowane instytucye, 
byle w zamieszaniu i nierządzie wyłowić dla

Regulamin
dla Grup okręgowych, Związku państwowych 
oficyantów i pomocn. kancelaryj. „Łączność" 
w Krakowie, uchwalony na posiedzeniu Wy

działu w dniu L5 stycznia 1811 r.

Postanowienia ogólne.

§ 1.
Grupę Związku tw orzą członkowie Związku, 

których miejscem służbowem je s t jedna i tasam a 
miejscowość.

§ 2.

Każda Grupa obowiązaną jest, w  pierwszych 
dwóch miesiącach każdego roku  kalendarzowego 
dokonać wyboru przewodniczącego, ł egoż za-

siebie ochłap, k tó iyni ambicyę swoją nasycą. 
Sm utny to, choć psychologicznie łatw y do w y
jaśnienia objaw, że warchoł znajdzie posłuch 
u mniej inteligentnych, niezdolnych do kry ty- 
czńej rozwagi umysłów, naw et wtedy, gdy dążj 
najwidoczniej do samolubnych celów, gdy burzy 
choćby najlepszy istniejący porządek rzeczy, 
zam iast budować i spajać. — Warchoł k ry ty 
kuje i obrzuca kalum nią wszystko, co mu na 
drodze stoi, rzuca frazesami i obiecuje, czego 
nigdy dotrzym ać nie może i nie myśli, a wia
domo, że nic łatwiej, jak krytykow ać, a niczem 
się prędzej nie zdobywa umysłów ubogich du
chem, ja k  frazesami i blagą.

Byle pozyskać zwolenników, byle się u trzy
mać jak  najdłużej w roli proroka i zbawiciela,
0 resztę, o przyszłość nie dba, bo nie chce w nią 
patrzyć.

„Polska nierządem sto i!“ Jakaś reszta tej 
dekadenckiej dewizy utrzym ała się i zagnieź
dziła we krw i narodów, zamieszkujących ziemie 
nasze i wypływa na wierzch tam  gdzie zgoda
1 jedność konieczną, gdzie niezgoda i warchol- 
stwo zbrodnią się staje. Si licet magnis com- 
ponere parva, poruszyć musimy znowu kwestyę 
warcholstwa, jakie się rozpanoszą obecnie w sfe
rach naszych kolegów.

Po sześcioletniej uciążliwej pracy organiza- 
cyjnej, udało się wreszcie ludziom dobrej woli, 
nieszczędzącym pracy, zachodu i kosztów, stw o
rzyć ogólno austryacką organizacyę kolegów, 
obejmującą wszystkie kraje koronne, a ug ru n to 
waną na najlepszych p idstawach i na jedynie 
racyonalnym  systemie.

Nareszcie mogliśmy wobec rządu, jakoteż 
Wobec parlam entu wystąpić zjednoczeni i silni 
i poprzeć postulaty nasze wolą tysięcy, k tó re  
za nami stały. Owa jedność i znaczenie, jakie 
orgaoizacya nasza w sferach miarodajnych uzy
skała, kłuła już w oczy warchołów, ludzi, k tó
rych zadaniem życia burzyć i intrygować, by 
powstawszy z gruzów, zdobni w cudze pióra, 
plwać na własne gniazdo. I powstali we Lwo
wie młodzieńcy, niewidzący poza arabicyą wła
sną św iata poczęli głosić nowe hasła i grom a
dzić zwolenników, by przy ich m ateryalnęj po
mocy tum anić kolegów blagą, a in trygą i po
dłością podkopywać kopiec wzniesiony mrówczą 
pracą uczciwych ludzi. Za ciężko zapracowany 
grosz zbałamuconych kolegów sądowych, wydają 
bohaterowie ci piśmidło, tytułujące się „Gazetą 
związkową" a służącą na to, by najpodlejszemi 
kłam stw am i i kalum niam i zwalczać organizacyę
8.000 kolegów. Bezczelność tych bohaterów prze
jaw ia się najdosadniej w podłej dwulicowej po
lityce, jak ą  uprawiąją. Na zewnątrz w ystępują 
zawsze, jako skrom ne stado owiec, pragnące 
jedynie zbawienia kolegów sądowych, którzy 
wedle ich zdania nie są dostatecznie reprezen
towani przez ogólną i rgąnizacyę. Głosem wła
ściwym lego rodzaju zwierzątkom  wołali zaw
sze, że nie zwalczają organizacyi .powszechnej 
i nie prowadzą z nia walki, gdyż wiedzieli, że 
tego rodzaju zaczęcie wywołałoby przykre echo 
między wszystkim i kolegami, którzy uznają i 
m uszą uznać racyę bytu i zasługi jedynej istn ie
jącej organizacyi zawodowej naszej. Natom iast 
w  organie swym, wysyłanym po zapadłych osa
dach prowincyonalnych, gdzie koledzy odcięci

stępcy, sekre tarza  i ewentualnie skarbnika, jeśli 
zachodzi w arunek z § 29 ustęp 4 sta tu tu , w in 
nym zaś razie wyboru męża zaufania Grupy, 
a o wyniku wyboru zawiadomić Zarząd Związku 
w przeciągu 8 dni.

Praw a Grupy.

§ 3.
Oprócz ogólnych praw, przysługujących człon

kom  Związku według sta tu tu , przysługuje G ru
pom praw o,po poprzedniem zawiadomieniu Zwią
zku odbywać zjazdy, wiece, zebrania poufne 
oraz urządzać odczyty, przedstawienia, wycieczki 
i zebrania towarzyskie.

§ 4
Dochodem z takich odczytów, przedstawień 

i t. p. uzyskanym  rozporządza wyłącznie Grupa.

od św iata i niepoinformowani przez rozsądniej
szych, łatw o obałamucić się dają, napadają w 
bezwstydny sposób na państw ową i na k ra jo w a  
organizacyę i ich funkcyonaryuszy, okłam ują 
bezczelnie kolegów sfałszowanymi datam i i in 
trygu ją  naw et poza granicami Galicyi, starając 
się wzniecić niezgodę i system  intrygancki po
między kolegów w innych krajach koronnych.

Ad captandam  benevolentiam  kolegów są 
dowych, nie wzdrygają się panowie ci przed ża- 
dnem kłam stwem, przed żadnem oszczerstwem , 
a w braku dowodów jakiejkolw iek innej czyn
ności, prócz zbierania wkładek, zapełniają szpalty  
pisma swego . błagą.

Jaskraw ym  dowodem tej blagi i znanej ogól
nie perfidyi, są dwa artykuły  um eszczone w 
„Gazecie Związkowej" z grudnia 1909, p. t. 
„Sprawozdanie ze zjazdu reprezentantów  Związ
ków  sądowych oficyantów we Wiedniu" i „De- 
nuncyanci". A rtykuły te  świadczą wymownie o 
tak tyce jakiej wodzowie separatystów  do uzy
skania „polepszenia bytu" sw yih  członków uży
wają. W pierwszym z tych artykułów  podają do 
wiadomości uchwałę zjazdu, żądającą zawarcia, 
kom prom isu z „Reichsverbandem “ i zaprzesta
nie wzajemnych walk na szpaltach organów , 
w drugim zaś napadają bezczelnie na „Reichs- 
verband“ zarzucając mu zdenuncyonowanie icł> 
byłego proroka M autnera.

Aby nam nie zarzucano, że wbrew życzeniom 
prezydenta Schremmera, rozpoczynamy walkę 
z separatystam i, k tórzy pragną zgody — nie 
reagowaliśm y -wcale na te artykuły, lecz odnie
śliśmy się do Frezydyum „Reichsverbandu‘‘ z zł 
pytaniem  jak  nada’ postąpić winniśmy.

W odpowiedzi otrzymaliśmy pismo „Reiobs- 
verbandu" przedstawiające we właściwym świe
tle  w i e l k ą  działalność -ądowców. Pismo to 
w d o s ł o w n e m t ł ó m a c z e n i u  podajemy po
niżej, w nadzieji że może przynajmniej ono 
oświetli tych, k tórzy dotąd objaśnić się nie po 
zwalali.

* **
Czasy są poważne, praca nad poprawą i z a 

bezpieczeniem bytu naszego stanu przybrała tak i 
zakres, że nietylko kierownictw o „Reichsver- 
bandu", lecz także poszczególne Związki Kra
jowe mają po uszy roboty, chcąc w zupeiności 
odpowiedzieć usprawiedliwionym żądaniom swych 
członków.

Nie myślelibyśmy tedy wcale o tem, ażeby 
tak  zwane separaiysLyczne organizacyę kolegów 
sądowych zaszczycić omówieniem ich szkodli
wej działalności, gdyby one w sw em  pisem ku 
nie prowokowały >Reichsverbandu« i jego organu 
zawodowego. Prawdopodobnie liczą ońi na znaną { 
bajkę o lwie, który z rzucanem: na niego osz
czerstwami w ten sposób się załatw ia: „Nie 
dbam o to, co o mnie osioł mówi". Spodziewają 
się także prawdopodobnie, że my w poczuciu 
własnej siły przejdziemy w milczeniu do po
rządku dziennego nad ich małostkowemi, czę
stokroć niesmacznemi podszczuwaoiami. — Za 
długo jednak milczeliśmy, nasza, cierpliwość się 
wyczerpała. Z początkiem grudnia z. r. zjechali 
do Wiednia „wodzowie" tej tak  zwanej odrę
bnej organizacyi, ażeby w charakterze „konfe- 
rencyi przewodniczących" zastępować w edług 
w ł a s n e j  m etody interesy kolegów sądowych

§ 5.
Grupom przysługuje prawo uchwalać dobro

wolne wkładki, na cele Grupj przeznaczane.

§ 6.
Zarządom Grup przysługuje prawo t y m 

c z a s o w e g o  wykluczenia członka:
a) za niewykonywanie zleceń Grupy.
b) za postępek niehoronowy.
c) za działanie na szkodę Związku, względnie 

Grupy.
O wypadkach tymczasowego wykluczenia 

członka obowiązane są Zarządy Grup, donieść 
Zarządowi Związku do dniu 8-iu, k tó ry  spraw ę 
wykluczenia przedstawić ma na najbiższem po
siedzeniu Wydziału Związku. Wydział Związku 
orzeka o wykluczeniu w myśl § 11 s ta tu tu  i 
uchwałę swoją doręcza na piśmie członkowi, 
przez Zarząd Grupy. Członkom wykluczonym
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— Naturalnie rozwodzą się w sążnistych a rty 
kułach o swej działalności w Wiedniu i odby
łem  tamże zgromadzeniu manifestacyjnem. —

I właśnie te  „sprawozdania" powodują nas 
do zaniechania dotychczasowego wyczekującego 
stanow iska. —

Z leżącego przed nami sprawozdania, za
mieszczonego w Nr. 12 z grudnia 1910 „Gazety 
związkowej" lwowskich sądowców — sepaiaty- 
stów dowiadujemy się, do jukichto m iarodaj
nych osobistości przemawiano. — Tak, prze
mawiano, ale co m ówiono? U m inistra spra
wiedliwości protestu je kulega Fischer z Wiednia 
przeciw zastępstwu interesów  sądowców przez 
„Reichsverband“, ponieważ do tegoż należą 
także koledzy innych dykasuery:, a o szefa 
sekcyi Dr. Scbaaera oświadcz i kol. Rothon- 
streich — a wedle pewnego dziennika polskie
go — kol. Roubal że oni w kwestyi krytyki, 
umieszczonej w piśmie zawodowem „Der Kan- 
zleioffiziant“ nie ponoszą winy ; natom iast wszę
dzie tak  w memoryale, jakoteż ustnie, proszą 
i żebrzą o reguiacyę w drodze rozporządzenia.

Otóż — koledzy sądowi — czyto ma być 
zastępstw o in teresów ? Czy rzeczywiście m o
żecie być tak  zaślepieni, że spodziewacie się 
w tak i sposób osiągnąć polepszenie swego po
łożenia? Droga rozporządzenia je s t  nietylko 
niewłaściwą, lecz także, jak  to wszyscy prze
czuwamy — nigdy niezadowalniającą i przy
krą. Regnlacya naszego stanu  wtedy tylko 
może być stanowczą, gdy co do niej zabiorą 
głos zastępcy ludu, albowiem tylko oni dzięki 
działalności „ReichsverbandiT‘ mają jasny obraz 
naszego rozpaczliwego położenia i naszej nę
dzy. — A tak ą  reguiacyę, nad k tó rą  współ
pracują posłowie można osiągnąć jedynie w 
drodze ustawy. Jeżeli się zaś będziemy na roz
porządzenia opuszczać, opuszczonymi pozosta
niemy. Takie rozporządzenia bowiem w yrastają 
przy zielonym stole, według oceny tego lub 
owego referenta, ale nigdy według potrzeb 
urzędników

Czy Wy koledzy sądowi wiecie wogóle, w 
jak i sposób narzucono wam żądanie rozporzą
dzenia? JNiektorzy z waszych obecnych wodzów 
jalc Orthof, Sarasso, R iubal byli prezesami i 
członkami wydziałów związków do Yerbandu 
należących. Obrażona ambicya i inne powody 
skłoniły ich od wystąpienia. Ażeby tę obrażoną 
ambicyę zaspokoić, stw orzyli odrębne organi- 
zacye, żeby zaś tym  organizacyom nadać przy
najmniej pozór uprawnienia, staw iają żądania, 
stojące w sprzeczności z żądaniami Reichsver- 
bandu. — Gdyby dążyii także do ustawowej 
regułacyi, w tedy ich fronda byłaby bezcelową, 
w tedy zaś nie mogliby też być prezesami, dla
tego musi się występować za rozporządzeniem 
bez względu na to, czy wy będziecie okpieni 
czy nie. — Ale nie zapoznawajcie Koledzy s ą 
dowi słów prezydenta ministrów br. Bie- 
nertha  i m inistra handlu Dr. W eisskirch- 
uera, k tórzy  prawie równobrzmiące złożyli 
oświadczenia, że regulacya wszystkich funkcyo- 
naryuszy państwowych tylko w jednolitych ra 
mach musiałaby nastąpić, z wykluczeniem spe- 
cya! ego trak tow ania  poszczególnych grup za
wodowych.

A słowa te wypowiedziano, gdy się rozcho-

przez Wydział, przysługuje prawo odwołania 
od tej uchwały do Walnego Zgromadzenia w myśl 
§ 1 1  sta tu tu .

§ 7-
Zarządy Grup m ają prawo zażądać z końcem 

roku  kalendarzowego od Związku, wykazu uisz
czonych wkładek przez poszczególnych członków.

§ 8.
Delegatom Grup, upoważnionym ad hoc pi

semnie przez Zarządy Grup, przysługuje prawo 
wglądania w księgi kasowe Związku.

Obowiązki Grupy.
§ 9.

Obowiązkiem Grupy jes t regularne płacenie 
sta tu tem  przewidzianych, a przez Walne Zgro
madzenie Związku uchwalonych wkładek na 
rzecz Związku, wspieranie tegoż w ogólnej akcyi 
przez wykonywanie uchwał Walnego Zgrom a

dziło o nagły wniosek, na korzyść oficyantów 
pocztowych, a właśnie o zrównanie z oficyan- 
tam i pocztowymi stara ją  się przywódcy sepa
ratyzmu.

Zapewne można oczekiwać — i tego również 
i my się spodziewamy, ż<i przedłożona nowela 
o usunięciu przeciążenia sądów zapewni, niejakie 
korzyści kolegom sądowym, ale i ta  nowela 
m usi się stać ustaw ą, a nigdy nie rozporządze
niem — dlatego też precz z samobójczymi gło
sami, domagającymi się rozporządzenia.

Również sposób, w jaki ta k  zwani wodzowie 
separatyzm u, zastępstw o inteiesów  kolegów są
dowych sym ulują — wskazuje na więcej niż 
niski charakter. Czyż to bowiem godnom jest 
urzędnika czy kolegi, ażeby tak  wielką i silną, 
a przytem spokojnie i rzeczowo pracującą or- 
ganizacyę, jaką jest „Reicbsverband“ szlakować, 
wobec m inistra sprawiedliwości li tylko dla
tego, że w tej organizacyi sto ją kolec zy innych 
dykasteryj ? Czyż koledzy innych dykasteryj są 
mniej warci, niż sądowcy i czyż zarówno jak  oni 
nie w ykonują w całej pełni czynności urzędni
czych? A skoro wodzowie separatyzm u rozsie
wają przeciwne wieści, to czynią to w tym celu, 
ażeby z jednej strony siebie bezpodstawnie wy
wyższyć, a przez to z drugiej strony wytwarzać 
w sztuczny sposób niesnaski, których w na
szych szeregach nie było. — A czy chociaż te 
nagonki i podszczuwania przynoszą jak ą  ko 
rzyść kolegom sądow ym ? Przeciwnie — skoro 
tylko rząd przewącha, że między nami choćby 
w przybliżeniu daje się spostrzegać rozdwoje
nie — śmieje się w kułak i... nic dla nas nie 
robi.

Ale już wprost w nikczemnem świetle przed
staw ia się fakt, jeżeli Rothenstreich czy Ecu bal 
oświadczyli szefowi sekcyi Dr Schauerowi, że 
nie oni, lecz „Kanzleioffiziant" poddał druzgo
cącej krytyce jego słowa, wypowiedziane w ko- 
misyi dla spraw  urzędników  państwowych. Za
iste tylko my, i to jedynie my sami ostro sk ry 
tykowaliśm y wystąpienie Dr. Schauera, ponie
waż tylko my właśnie mamy odwagę energ i
cznie zastępować in teresy  wszystkich bez wy
ją tk u  kolegów, a więc i owych ze sądownictwa 
bez względu na ewentualne dla nas skutki. 
Stojąc na czele organizacyi musi się dla kole
gów w szystko ryzykować, a nie uprawiać płasz
czenia się i lizuństw a wobec przełożonych.

A jakżeż należy skwalifikować wystąpienie 
tych wodzów separatyzm u, ze względu na ich 
zachowanie się w czasie i po zgromadzeniu 
w Wiedniu Na tu pseudo-m anifestacyjne zgro
madzenie przybyło 50 osób, między niemi 8 prze
wodniczących sądowców i 18 gości, a przebieg 
jego był zupełnie bezbarwny i nie wzbudził echa, 
jak  to właśnie ze względu na takie „masowe" 
zgromadzenie było do przewidzenia.

Na tern zgromadzeniu , oświadczył prezes 
„Reichsverbandu“ po odparciu karczem nych poc.- 
szczuwań Rotbenstreicha, że wprawdzie ze wzglę 
dów kurtuazyjnych, nigdy wojny nie prowadził 
z organizacyą sądowców, żo jednak nie pojmuje 
jej celu i nie uznaje uprawnienia Ażeby jedna
kowoż na zew nątrz utworzyć zw artą całość — 
powitałby połączenie z nami organizacyi są- 
dowców. —

Po skończeniu zgromadzenia przyszło z ini-

dzenia, Wydziału lub Zarządu ZwiązKu, u trzy
mywanie nieustannego kon tak tu  ze Związkiem, 
podtrzymywanie ducha koleżeńskiego, tudzież 
należyte prowadzenie wew nętrznej adm inistra- 
cyi Grupy, wreszcie odbywanie posiedzeń urupy 
przynajmniej raz w miesiącu.

§ io.
Przewodniczący względnie mąż zaufania Gru

py, obowiązany je s t wszelkie spraw y zawodowe 
członków, przedkładać Zarządowi Związku wraz 
z swoją opinią.

§ n -W szelkie korespondencye Grupy podpisuje 
przewodniczący i sekretarz, względnie mąż zau
fania Grupy.

§ 12.
Obowiązkiem sek re tarza  Grupy je s t prow a

dzenie dokładnego spisu członków Grupy, dzien
nika, spisywanie protokołów  na posiedzeniach

cyatywy kolegi Kietreibera do swobodnej dy- 
skusyi, w toku której przywódcy separatystów  
w celu, zgodnego na przyszłość . post^po wania 
zwrócili się do nas z prośbą, o zaniechanie 
wzajemnych napaści w organach ż'avęcdowych. 
Na tę prnpozycyę zgodzi* się nasz prezydent z 
zastrzeżeniem potwierdzenia ze strony przew o
dniczących naszych związków. — Cóż teraz  
robią przywódcy separatyzm u? Przedew szyst- 
kiera przekręcają słowa naszego prezydpnta 
po myśli swych intencyi i zamieszczają w 
swym polskim < rganie zawocio»j*a artyku ł, 
k tó ry  się w prost roi od zuchwałych i złośli
wych przekręceń i kalumii. — A rtykuł ten pod 
tytułem  „Denuncyanci" napada w najbezczel
niejszy sposób na kierownictwo Reich»verbandu 
z powodu his tory i M autnera i zarzuca mu. ja 
koby ono spowodowało złożenie z urzędu Mau
tnera.

W celu sprostow ania konstant.ujem y: 1. 0- 
kólnik M autnera dał natn do dyspozycyi jeden 
z kolegów sądowych, którem u go posłano, 
jakkolw iek nie był zwolennikiem M autnera.

2. W naszym organie z maja 1910 k ry ty 
kowaliśmy Dostępowanie M autnera, 3 M autner 
zaskarżył naszego redak tora  i 4. Tchórzliwie 
uchylił się od rozprawy rak, że do niej nie 
przyszło. Konstatujem y dalej: że powyższego 
artykułu  nie przesłaliśmy p rze łożonej  władzy 
Mautnera. że jednak ta  władza na sk u tek  
skargi M autnera, sam a się postarała o wgląd 
do aktów.

Podobny artyku i pojawił się już  wcześniej 
w wychodzącein w Cieszynie piśmie sądowców.

\V toku dyskusyi z przywódcami separaty 
stów  wskazali koledzy Schremmer i Griebl na 
ów artyku ł i podnieśli, że wśród takich w arun
ków pokój jes wątpliwy. Na to oświadczył 
kol. Rothenstreich: „Dopiero teraz w Wiedniu 
dowiedzieliśmy się o machina :yach Mautnera, 
nia chcemy nic więcej o nim wiedzieć, przykro 
mi, że się ten artykuł pojawił".

I pomimo taKiego oświadczenia ze strony 
wodza sądowych sepeiatystó w, ośmiela się wy
chodząca we Lwowie „Gazela zw iązkow a1 są
dowców rozsiewać tesam e kłamliwe wieści. 
Tak postępują hetm ani sądowców, k tórzy chcą 
z „Reichsyerbandenr iść ręka w rękę. Tak za
chowują się ludzie, k tórzy się ośmielają tw ier
dzić, że zastępują in teresy  kolegów.
Ja k  dotąd — mamy już tego po uszy, aby w o
bec; takich elementów występować na przy
szłość z k u rtuaryą . jW stąpimy teraz na drogę, 
na k tó rą  nas zmusili i w przyszłości nie bę
dziemy mieć żadnych względów. Ale Was, Ko
ledzy sądowi, zapytujemy, czy ci ludzie są wo
dzami organizacyi, czy też podżegaczami bez 
sumienia !!. —

Za Prezydyum  „Reicbsverbandu“ 
Katzinger mp. Schremmer mp.

IV. zwyczajne posiedzenie Wydziału.
Z porządkiem obrad, w poprzednim num erze 

bliżej wyszczególnionym, odbyło się w dniu 15 
stycznia 1911 o godz. 2 popoł. w lokalu Zw iązku 
przy ul. Zwierzynieckiej 22 IV. zwyczajne po
siedzenie Wydziału Związku.

Grupy, rozdział gazet Związku pomiędzy człon
ków Grupy, oraz sporządzanie referatów , wzglę 
dnie czystopisów korespondenc/i Grupy.

§ 13.
Skarbnik Grupy obowiązany jest prowadzić 

dokładną ewidencyę członków Grupy, oraz uisz
czonych przez tychże wkładek, zbierać na 1-go 
każdego mięsiąca w kładki od członków i prze
syłać takow e Związkowi najdalej do 10-go każ
dego miesiąca.

§ 14.
W razie zwołania wiecu Związkowego, po

winny Grupy dołożyć starań, aby wysłać na 
własne koszta, przynajmniej jednego delegata 
na 10-ciu członków.

§ 15.
Regulamin powyższy obowiązuje z chwilą 

ogłoszenia.
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Na posiedzenia przybyli koledzy: Podgórczyk, 
Kw iatkowski, Grzesiak, W etscberek, Woźniak, 
Myksa, Stępniew sk1, Strój no wski, Karaś, Ksią
żek, Krzemień, Pawlak, Schubert, Gotfryd, For
tuna  i Hubrich.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa kol. 
Podgórczyka, przystąpiono do weryfifcacyi o s ta t
niego p ro fokołu posiedzenia Wydziału, który  
przyjęto bez zmian — poczem prezes kol. Pod
górczyk skrada sprawozdanie z czynności Za
rządu za ubiegły kw artał, w szczególności zaś 
w yjaśnia poszczególne akcye wdrażane przez 
Zarząd w interesie Związku, zaiuiadamia o od
daniu rachunków  z balu przeszło:ozznego przez 
byłego członka kol. Pałasza, wreszcie skreśla 
w skróceniu urządzone w październiku wiece 
okię^ow e, ich cel i wynik, poczem uzupełniając 
pisemne sprawozdanie z konferencyi prezesów 
w Wiedniu, sk r .ś la  akcyę Zarządu względnie 
delegacyi, a w szczególność podnoś', że o sta 
tn ia delegacya wyniosła z Wiednia ja k  najko
rzystniejsze wrażenie, a to z powodu żywego 
zainteresow ania i przejęcia się naszą spraw ą ze 
strony  posłów. Z ośw adczeń posłów, oraz z o- 
brad nad wnioskiem posła M arckhla wyni >sły 
delegacye przeświadczenie, że jeśli kiedy, to 
właśnie teraz i to już w najbliższej przyszłość’, 
kw estya ustawowej regulacyi naszego stosunku 
służbowego stać się musi faktem  dokonanym 
i że posłowie przyciśnięci przez nas ze wszech 
strou, uczynić muszą sami wszystko, co dotąd 
na wiecach i zgromadzeniach przyrzekali. Ze 
zajęcie się naszą spraw ą przez posłów, objęto 
szer.-ze sfery parlam entarne, świadczy choćby 
fakt, że naw et ludowcy, owi przeciwnicy stanu  
urzędniczego, poznali naszą krzywdę i jak  poseł 
Bojko, interpelowany przez jednego z kolegów 
wyborców na sejm iku sprawozdawczym oświa
dczył, postawił poseł Stapiński w „Kole pol- 
sk itm “ wniosek, aby Koło popierało nasze żą
dania i aby zażądało wstawienia do budżetu 
kw oty 300.000 K. na tymczasową poprawę na
szego bytu.

Nad sprawozdaniem kol. prezesa otw arto 
dyskusyę, w której zabrał głos kol. Grzesiak 
i w dłuższem przemówieniu stara ł się wykazać, 
że nie powinniśmy się jeszcze łudzić zbyt na
dzieją, że nasze żądania już w najbliższej przy
szłości będą uwzględnione, albowiem sytuacya 
parlam entarna obecnie jes t tego rodzaju, że 
spraw a nasza, wobec innych ważnych spraw, ła 
two zejść może na dalszy plan prac Izby, lub co gor
sza, na wypadek rozwiązania parlam entu, w szyst
k ie dotychczasowe prace, mugą pójść na marne. 
Apeluje przytem  do kolegów, a w  szczególności 
do kolegów z prowincyi, aby garnęli się coraz 
więcej do życia politycznego, aby brali coraz 
żywszy w niem udział, począwszy od wyborów 
do gmin, aby wszędzie zaznajamiali społeczeń
stw o z faktem , że istnieją oficyanci, że to także 
ludzie i obywatele państwa, z którym i się na
leży liczyć. Skutek  będzie doniosły, bo koledzy 
ci, będą siłą faktu, wywierać m oralny nacisk na 
czynniki miarodajne, a wtedy i kw estya naszego 
stanu, stanie się kw estyą społeczną a tem  sa
mem i dla rządu m oralnym  przymusem, któ 
r tm u  nie będzie w stanie się oprzeć.

Mówca podnosi nadto pracę delegatów w 
Wiedniu i podaje, że mimo iż z zachodniej Ga- 
licyi było pięciu delegatów, wszyscy byli nad
zwyczaj zajęci pracą, chcąc bowiem należycie 
wywiązać się z nałożonego na delegacyę obo
wiązku, trzeba było wszędzie być, nic nie po
minąć, niczego nie zaniedbać.

Na w niosek kolegi Paw laka uchwalouo w y
razić delegacyi podziękowanie za poniesione 
trudy  i pracę.

Kolega Woźniak staw ia wniosek, by sp ra 
wozdanie przyjąć do wiadomości i wyrazić Za
rządowi za gorliwą i skuteczną pracę — uzna
nie.

Kulega Grzesiak sprzeciwia się powyższemu 
wnioskowi i podnosi, że jeśli Zarząd pracą swoją 
isto tn ie na uznanie zasłużył, to uznanie to wy
razić mu winni, wszyscy członka wie, a nie sam 
W ydział i dlatego żąda, by przedłożyć Walnemu 
Zgrom adzeniu wniosek, na  w y r a ż e n i e  całemu 
Z a r z ą d o w i  Z w i ą z k u  z a  j e g o  p r a c ę ,  p e ł 
n e g o  u z n a n i a .

W niosek kol. Grzesiaka uchwalono jednogło
śnie.

Następnie skarbnik  kol. Pawlak przedstawia 
stan  kasy. a w szczególności zaś miesięczne 
przychody i rozchody, przyczem saldo kasowe, 
czyli gotówka w kasie po dzień 15 stycznia b. 
r. okazała się w wysokości 160 K. 41 hal.

Kol. W oźniak zauważa, że sprawozdanie ka
sowe, powinno być na każde posiedzenie Wy
działu sumarycznie zistaw ioue na piś nie i wrę
czone członkom, aby każdy m ógłje  przestudyo- 
wać, zwłaszcza zaś członkowie Wydziału z pro 
wincyi, powinni je  otrzymać, aby mogli się przed 
członkami swoich grup wykazać dowodnie, w 
jak i sposób Związek gospodarkę prowadzi.

Kol. skarbnik  wyjaśnia, że zestawianie szcze
gólnych wydatków byłoby obciążaniem i tak  
obarczonego pracą rachm istrza, wydatki bowiem 
miesięczne są jedne i te sam ), co do których 
Wydział sani p o w z !ą ł na pierwszem posiedzeniu 
uchwały, jeśli zaś zdarzą się jakie wydatki nad
zwyczajne, powzięte uchwałą Zaiządu, to w k aż
dej chwili można je sprawdzić z książki asy- 
gnat, albowiem ani jeden halerz nie je s t  wy
płacony bez asygnaty. Co do pisemnego sum a
rycznego zestawienia kasowego sąizi, że takow e 
z u D e łu n  wystarczy, jeśli się je  raz do roku, to 
je s t na kom u roku admin stracyjnego zestawi.

W dyskusyi zabierali głos kol. Grzesiak i 
Hubricb, poczem kol. prezes odczytił szczegó
łowo wszystkie pozycye wydatków za ubiegły 
kw artał z książki asygnat.

W dalszym ciągu zabierali głos kol. Woźniak, 
Pawlak, Hubricb, Strojnowski, W etschereki Pod
górczyk, poczem na wniosek kol W etscherka 
zapadła uchwała, że na każde posiedzenie Wy
działu ma w przyszłości być zestawienie sum a
ryczne wydatków i przychodów za ubiegły 
kw artał na piśmie.

Na wniosek kol. W etschera uchwalono przy
jąć sprawozdanie kasowe do zatwierdzającej 
wiadomości.

Następnie kol. Podgórczyk składa spraw o
zdanie z przedwstępnych prac kum itetu  zaba
wowego, podaje w szczególności do wiadomości, 
że do kom itetu tego weszli koledzy: Podgórczyk, 
Kwiatkowski, Grzesiak, Pawlak, Karaś i Doening, 
i że prace kom itetu  znajdują się w pełnym toku. 
Przytem  zwraca się do kolegów z prowincyi, 
aby pod każdym wyględetr starali się dopoma
gać Zarządowi w tej pracy, czy to przez wzięcie 
jak  najliczniejszego udziału w zabawie, czy też 
przez zbieranie datków  na cele zabawy.

Na wniosek kol. Myksy przyjęto spraw ozda
nie kom itetu do wiadomości.

Następnie zatwierdzono wybory grupy Bo
chnia a t o :

Przew odniczący: kol. Mikołaj Piórko.
Zastępca: kol. Kazimierz Bursztyn.
Sekretarz: ko.. Eugeniusz Dragan.
Co do spraw  organizacyjnych zabrał głos 

kol. Podgórczyk i zwrócił się do Wydziału, aby 
co dalszej akcyi i k ierunku tejże, Wydział udzielP 
Zarządowi odpowiednie dyrektywy.

Kol. Grzesiak zaznacza, że do istniejącego 
w Krakowie Klubu dem okratycznego należy 3 
kolegów i że w skutek  tego można łatwo pe
wien wpływ wywierać na polityczne spraw y, a 
tem samem i dla naszej sprawy pracować z ko 
rzyści ą.

Kol. Myksa podaje, że delegacya Grupy Bo
chnia była u posła Rubenbauera i ten  przyrzekł 
jej gorące poparcie.

N astjpnie kol. Grzesiak wyraża zapatryw a
nie, że Wydział powinien pozostawić Zarządowi 
k ierunek akcyi i że tenże, mając tylko dobro 
ogółu na celu, z pewnością w ykorzysta wszelkie 
możliwe środki prowadzące do celu, t. j. do u- 
zyskania ustawowej regulacyi naszego stosunku 
służbowego.

Wnosi zatem, na powzięcie uchwały: „W y
dział pozostawia Zarządowi nadal dowolny wy
bór dróg, kierunków  i akcyi na zewnątrz, nie 
wytaczając na razie żadnych speoyalnych w tym 
wypadku kierunków  dalszej akcyi, zaleca jednak 
równocześnie Zarządowi ja k  i wszystkim  kole
gom jak  najw iększą solidarność".

W niosek kol Grzesiaka jednogłośnie uchwa
lono.

Kolega Kwiatkowski wniósł, aby do nowego 
m inistra kolei Głąbińskiego wystosować memo- 
ryał w sprawie ulg stemplowych przy legityma- 
cyach kolejowych.

Kol. Fodgórczyk wnosi, aby memoryał tak i 
wypracować w porozumieniu się „Unią" we 
Lwowie i aby obie organizacye rów nocześnie 
tak i memoryał ministrowi przesłały.

Kol. Pawlak wnosi na przynaglenie Reich- 
sverbandu, w sprawie uzyskania przyrzeczonego 
przez M inistra sprawiedliwości zwolnienia, po
dających się do egzaminu oficyantów od przed
kładania załączników.

W niosek kol. Kwiatkowskiego, uzupełniony 
przez kol Podgórczyka, oraz wniosek kol. Paw 
laka uchwalono.

Kol. Podgórczyk podaje do wiadomości, że 
w ostatnich dniach zażądało m inisterstwo sp ra 
wiedliwości przedłożenia wykazu tych e g z a 
m i n o w a n y c h  oficyantów, k tórzy prowadzą 
samodzielnie oddziały kanc. względnie peiaią 
czynności urzędnicze.

Ponieważ jednak wielu je s t t akich którzy mi
mo iż nie m ają egzaminu, spraw ują samodzielnie 
czynnośń urzędnicze do wykazu zaś tego po 
myśli brzmienia reskryptu  nie mogą być wcią
gnięci, przeto Związek wdroży przez R-iehsver- 
band kroki celem poimformowania posłów o spo
sobie zestawienia tych wykazów przez Mini
sterstw o sprawiedliwości, celem uzupełnienia 
tych wykazów przez zestawienie wszystkich, 
samodzielne czynności urzędnicze pełniących 
oficyantów i pomocników kancel.

W końcu na wniosek kol. W eiscberka u- 
chwalono niektóre zmiany w regulaminie dla 
grup, k tóry  to regulamin na innem miejscu za
mieszczamy i na tein posiedzenie o godzinie 
6 wieczór zamknięto.

Komunikaty Związku.
— -  i - -

Zamiany miejsc.
Oficyant sądowy z Rzeszowa, zmieni swe 

miejsce służbowe z kolegą z małego miasteczka 
za pewną dopłatą.

Zgłoszenia do rąk redaktora.
Oficyant sądowy c. k. Ew.dencyi katastru po

datku gruntowego w Limanowej, zamieni swe 
miejsce służbowe z kolegą ze Lwowa, Krakowa, 
Stanisławowa, Stryja, Brodów, Rzeszowa, Brze- 
żan, Tarnowa, Bochni, Chrzanowa, Tarnopola, 
Jarosławia, Gródka, Sambora, Kołomyji, za pe- ] 
wną dopłatą, z kolegą z innych miejscowości 
za ewentualnein zwrotem kosztów podróży

Zgłoszenia do rąk redaktora.

Now e wybory w  Grupach.
T a r n o b r z e g  Przewodniczący: Jan Kuraś; 
zastępca przewodniczącego: Jan Żeglicki; 
sekretarz: Wojciech Stała; 
skarbnik: Alojzy Pałnsz; 
gospodarz: Maryan Thuna.

Na wniosek kol. Sniegowskiego zebrała Grupa 
Tarnobrzeg kwotę 1 K. 54 h. i przekazała ją na 
fundusz zapomogowy dla wdów i sierót po ofi- 
cyantach i pomocnikach kancelaryjnych.

W olne posady.
Przy Sądzie powiatowym w Tarnobrzegu są 

do obsadzenia 2 posady oficyantów, względnie 
pomocników kancelaryjnych. Podania wnosić na
leży na ręce Naczelnictwa Sądu pow. w Tar
nobrzegu.

Kalendarzyk HieszonKowy
państwowych oficyantów kancelaryjnych, wy
dany w języku niemieckim prziz kol. Persy’ego 
ofieyanta kancelaryjnego we Wiedniu, opuścił 1 
prasę i zawiera wszystkie, dotąd obowiązujące 
nas rozporządzenia, dalej wzory podań do 
użytku oficyantów i pomocników kancelaryj
nych, tudzież skład komisyi parlamentarnych 
w szczególności komisyi dla spraw  funkeyona- 
ryuszów państwowych, wykaz statystyczny ofi
cyantów i pomocników kancel. i t. p. Cena 
egzemplarza oprawnego 1 K 50 h.

Zamówienia przyjmuje Zarząd Związku — 
za nadesłaniem powyższej kwoty.

Czcionkami drukarni „Głosu N arodu" w Krakowie, pod zarządem  J. R. D obrzańskiego. Nakładem  Związku „Łączność" w Krakowie.


